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NIE WOLNO BIĆ DZIECI W SZKOLE
F ałszyw e m etody pedagogiczne m uszą w ytęp ić  sam i n a u czy c ie le

Wojciech Stpiczyński, znakomity publi-
K;Cysta obozu pnńrtwowego, wystąpił z rewe­

lacją, wobec której nie sposób przejść obo­
jętnie — rewelacją, do głębi wstrząsającą. 
Oto ujawnił fakt, iż są jeszcze w Polsce szko­
ły, w których r  -czyciele biją dzieci...

W osłupieniu stajemy wobec tego faktu, 
Stwierdzającego konkretnemi dowodami. Re­
daktor Stpiczyński ogłosił listy osób, ze 
Wszech miar wiarogodnych. Pisze więc oby­
watel z Piotrkowskiego, że „na terenie tego 
powiatu w szkołach powszechnych biją i to 
biją nie pojedynczy nauczyciele, lecz kolosal­
na większość nauczycielstwa1*. Pisze matka 
7. Włocławka: „W szkole biją! A więc bije 

"1 kierownik bije ksiądz i — zachęceni przy­
kładem z góry — inni też“. Czyżby nawrót 

. do poniechanych dawno, za barbarzyństwo u- 
znar eh metod wychowawczych? — Czyżby 
t'-brzesła  ponura tradycja XVlII-go stulecia, 

|  kiedy to na „Elementarzu1* Onufrego Kop- 
|  r / . ń ikiego widniała dewiza „Różdżką Duch 

Święty dziatcczki bić każe“ ? No, tak oczy- 
>»Wi- e nie jest. Ani nawrót do „różdżki** 18-to 

i u ocznej, ani zgoda na szermowanie „dy- 
scypliną**, czy trzcinką, czy poprostu dłonią.

Od pierwszej chwili, w której szkolnic­
two polskie rządzi się własnem prawem, a 
nie przykazani! władz zaborczych — potę­
pione zostały metody fałszywej „pedagogji", 
polegającej na biciu. Władze szkolne nie ma­
ją nie wspólnego z takiemi środkami „wy­
chowa \vczen;i!*, odgradzają się od nich i tę­
pią je z całą stanowczością. Tak samo i or­
ganizacje nauczycielskie. Mamy tu więc do 
czynienia z wykroczeniami jednostek, z wy- 
odrębnionemi wypadkami, czasem też i z fa­
talną spuścizną zaborczą. Dotyczy to zwłasz­
cza b. zaboru pruskiego. Tam bowiem — jak 
wiadomo — do r. 1918 była chłosta w szko­
łach ulegalizowana, tam miał nauczyciel pru­
ski prawo bić dzieci. Oczywiście, Polska zer­
wała z tern barbarzyństwem. Ale możilwe, 
możliwe, że działa jeszcze zła tradycja. Ze­
rwiemy z nią ostatecznie dopiero z odejściem, 
starej — przedwojennej generacji nauczyciel­
skiej. W pozostałych natomiast dzielnicach 
Polski tej tra.lycji zaborczej niema — i jeśli 
• u występuje sporadyczne bi :e dzieci w szko­
łach, to stanowi ono indywidualny wybryk 
fałszywie swe obowiązki pojmujące osobnika.

Niema dla tego wybryku usprawiedliwie­
nia w tem, że przecież nasze nauczycielstwo 
jest przeciążone i przemęczone, że przecięt­
nie pracuje 80—35 godzin tygodniowo, że w 
klasach jest nadmiar dzieci — że zatem cza­
som pedagogowi nie dopisuję nerwy, a wte- 

sięga do zapasu środków zakazanych i I 
sprzecznych z uow'oezesnemi pojęciami wy* 
f h o wawczemi.

Dla tych p- .wów niema wogóle uspra­
wiedliwienia. Muszą być gorącem żelazem wy­
palane z polskiej rzeczywistości.

Ministerstwo oświaty tępi je. Tak samo 
i kuratorja. Osobnik, który bije dzieci, znika 
z umrów szkolnych. Niema tu nic do roboty. 
Wdzięczne zadanie w dziele wytępienia tej 
ohydy mają organizacje zawrodowe nauczycieli

W a r s z a wa (Tel. wł.) W kołach poli­
tycznych krąży szereg pogłojek na temat o* 
brad parlamentu i związanej z niemi sprawy 
ostatecznego uchwalenia konstytucji. Mówi 
się więc. że — po miesięcznej przerwie — 
:zbv zbiorą się 11 grudnia. Przed świętam’ 
odbędzie się ledno posiedzenie plenarne Se>- 
mit, prawdopodobnie odbędzie się też posie­
dzenie plenarne Senatu, którego komisja kon­
stytucyjna przystani teraz do ustalania po­
prawek w  projekcie konstytucji, uchwalonej 
przez Sejm 26 stycznia b. r.

Wedle opinii, panującej w  sferach polity­
cznych. prace komisji nie potrwają zbyt dłu­
go a w każdym razie zarówno Senat, iak  ̂ 5 
Seint uchwala ostatecznie konstytucje w cią­
gu obeeuei sesii zwyezainei. która musi sie 
skończyć przed 1 kwietnia, gdyż tego wyma­
gają przepisy konstytucyjne o sesji budżeto­
wej.

Jak słychać. Senat skreśli z proiektn prze 
pis. głoszący, że wybory do Senatu odbędą 
sie na zasadach elitnryzmu. Paragraf ten za­
srani nrzenis. że ordynacie wyborcza do Se­
natu ustala osobna ustawa. Jak wiadomo, w 
myśl projektu obozu rządowego obecnie iu? 
ustalonego dwie trzecie senatorów ma pocho 
’zić z  wyboru, na zasadzie ordynacji odno- 

whdaiącei naotrół ordynacii obecnei. a iedna 
■ rzecia "u c h o d zi ma z nomir^eli. ti. < * - ''< * *  

powołania nrzer o. Prezydenta R . P . ..Legion 
zasłużonych". którv miał tworzyć elitę zo­
stanie utworzony droga osobne! ustawy, ale 
we będzie miał — przynajmniej narazie — 
‘"'dnych praw i kompetencyj.

Podobno Senat skreśli także przepis o 
orcoorc.ionalnoścl w yborów  do Seimu. gdyż 
w bardzo wielu już krajach, a także i u nas 
zasada ta okazała s!e szkodliwa, przyczynia- 
iac sie do rozproszkowanla społeczeństwa na 
Irnhn? gruoki narfyfne.

Niech c0 Loża ją nazwiska tych, którzy dy< 
scyplinarnie zostali napiętnowani. Niech u* 
suwają poza społeczność pedagogiczną nie* 
godnych miana nowoczesnego wychowawcy o* 
sobników. Nikt przecież w Polsce nie myśli 
o uogólnianiu. Wręcz przeciwnie: społeczeń* 
stwo jest polne uznania i wdzięczności dla 
żmudnej i ciężkiej pracy pioniera oświaty, 
lembardziej więc musi być przeprowadzona 
akcja usuwania jednostek, będących nie pio­
nierami kultury, a barbarzyństwa.

Tak wiec. po ostatecznem uchwaleniu kon­
stytucji. przvidzie kolei na ordynacie wybor­
cza dn Senatu i osobna ordynacie wyborczą 
!o Sejmu, które heda zapewne wkrótce u- 
chwnLne. fidvbv Seim nic zdrżvł ustaw tvch 
orzyiać na sesii zwyezainei. bvć może zwoła­
na bodzie sesia nadzwyczajną w matu 1935 r.

Nasfenme rozwiązanoby — soowodu u- 
oływu przewidzianej prawem kadencji, obie 
:?bv. Nowe w ”W v . iuż na nowych zasadach 
odhył^-^y sie zanewne iosienia. (M )

?o zgen5e kardynała Gaspari^ga

Zmarty kardynał Gaspari otrzyma! kapelusz kar­
dynalski w r. 1902 przyczem papież Pius X powierzył 
mu prace nad kodyfikacia prawa kanonicznego W la­
tach 1914—1929 kardynał Gaspari piastował godność 
sekretarza stanu. Gtówncm dziełem zmartego test ko­
dyfikacia prawa kanonicznego oraz podpisanie paktów: 
Laterańskich, które doprowadziły do koncv!acii mie­
dzy Watykanem, a rządem włoskim. Panadto podpisaf 
kard Gaspari wiele konkordatów, zawartych po woj­
nie ,m In. konkordat z Polska w r. 1925. Zmarły byt 
kawalerem orderu Orla Białego.
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Konstytucja uchwalona będzie jeszcze
podczas bieżącej sesji sejmowej?



REKORDOWE ROZMIARY BUDOWNICTWA
MIESZKANIOWEGO W ROKU BIEŻĄCYM

Czytatfek, dnia 22 listopada 1934. y».

Zmiany nazwy i sfaiutu uchwalił
walny zjazd Z .  0 . K . Z .

HA R O K  P R Z Y S Z Ł Y  P S B W Y2 S Z0 H 9  K R E D Y T Y

Na ostetnicm posiedzeniu Komitetu eko­
nomicznego ministrów prezes Banku Gospo 
darstwa Krajowego dr. Roman Górecki zło­
żył sprawozdanie z akcji budowlanej w ro­
ku bieżącym.

W  r. b. przy pomocy kredytów w sumie 
około 23 milj. zł, udzielonych przez B.G.K. 
bez akcji budowy domów i osiedli robotni­
czych oraz budowli, finansowanych przez 
Fundusz Pracy, przebudowano ogółem 134 
milj. zł., przyczem przeciętnie kredyt BGK 
stanowi około 23,3% kosztów budowy. Ogól­
na ilość izb budowanych względnie już wy­
budowanych w r. b., wyraża się liczba 52,630, 
ogólna ilość mieszkań wynosi 49,025. Są to 
cyfry najwyższe, nienotowane dotychczas w 
żadnym z lat ubiegłych pomimo dysponowania 
w większości wypadków znaczniejszemi su­
mami kontyngentów. W roku 1930 n.p. przy 
pomocy kredytów w sumie przeszło 160 milj. 
zł. wybudowano 14.028 mieszkań o 35.176 
izbach. W 1933 r. przy pomocy kredytów w 
sumie 13,8 milj. zł, dostarczono 8.200 miesz­
kań o 23.850 izbach.

Komitet ekonomi ceny ministrów przyjmując 
do wiadomości sprawozdanie prezesa B.G.K. 
z akcji kredytowo - budowlanej i terenowej 
w 193Ś r., z uwagi na pozytywne jej wyni­
ki uznał za niezbędne prowadzenie dalszej 
intensywnej akcji budowlano - mieszkanio­
wej w 1935 r.

Na rok 1325 Komitet postanowił prze­
znaczyć na akcję kredytowo - budowlaną 
47 milj. zł., w tem 5 milj. zl z Funduszu Pra­
cy. Suma ta jest nieco wyższa od kwoty 
kredytu, przeznaczonego na budownictwo w 
roku bieżącym, w roku 1! bowiem ogółem 
przeznaczono na budownictwo 44 milj. zł.

Z ogó'nej sumy kredytów na rok przy­
szły 36 milj. przeznaczono na finansowanie 
budownictwa mieszkaniowego. 7 milj. na fi

nansowai-ie budownictwa robotniczego, 4 milj. 
na akcję terenową.

W zakresie akcji finansowania budownic­
twa mieszkaniowego, odmiennie niż w la­
tach ubiegłych, budownictwo domów bloko­
wych znajdzie się w dogodniejszych warun­
kach. Wyrazem tego jest podwyższenie norm 
kredytowych dla budownictwa blokowego z 
25% kosztów budowy jak to ma miejsce 
obecnie, do 30% kosztów budowy, a w W ar­
szawie i w wie.ki h miastach do 40 o/o kosz­
tów hudowy w zależności od wyposażenia bu 
dynku i jego odległości od centrum.

Normy kredytowe dla budownictwa dro­
bnego są prawie takie same, jak w r. b. A 
więc wysokość kredytu nie może przekraczać 
50% kosztów budowy i 4 tys. zł na budy­
nek jednom.eszkar.iowy, a w Warszawie i 
w wielkich miastach — 5 tys zł. Wyższe nie­
co normy są przewidziane dla budowy zbio­
rowej domków indywidualnych oraz dla dom- 
ków, zawierających po kilka mieszkań.

Szczególny nacisk położony został na 
budownictwo domów i osiedli robotniczych. 
Na ten cci przeznaczono 7 milj. zl. wobec 
3,6 milj. zł w r. b. pozwoli to na prowadze­
nie akcji budowy mieszkań robotniczych w 
szerszym zakresie. Koszt mieszkania w do­
mu robotniczym, nie może jak wiadomo, prze­
kraczać kwoty 2U zl miesięcznie. W ten spo­
sób prowadzona akcja po raz pierwszy dala 
możność robotnikom korzystania z nowowy- 
budowr.nyeh mieszkań w granicach ich mo­

żliwości finansowych, względnie nabywania 
małych domków na własność na dogodnych 
warunkach.

Poza ustaleniem planu akcji budowlanej, 
Komitezt ekonomiczny ministrów ustalił no­
we wytyczne akcji terenowej, przyczem poło­
żono nacisk na dostarczenie odpowiednich te­
renów pod budowę osiedli robotniczych.
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W 8 DNI Z GDYNI DO AMERYKI
„ P ! Ł S ! M K i “  ! „ 8 S T 0 R Y “  -  RS W E P O LS K IE  TR M S S fiTLA H TYK I

Rok 1835 będzie pomyślnym rokiem w 
rozwoju polskiej pasażerskiej żeglugi mor­
skiej. W ciągu tego roku powiększy się bo­
wiem znacznie nasz tonaż przez uruchomie­
nie d\vć:h nowych statków pasażerskich, po 
15 tysięcy ton każdy. Statki te budowane są 
obecnie w stoczni włoskiej dla Jinji Gdynia- 
Amcryka. Nosić one będą nazwy „M. S. 
Piłsudski14 i „M. S Batory". Oba statki bę­
dą motorowe, dlatego też przed swą właści­
wą nazwą, zgodnie z międzynarodową no­
menklaturą morską, używać będą oznaczeń 
M. S.

Motorowiec „Piłsudski" spuszczony bę­
dzie na wodę w grudniu roku bieżącego, a 
już w sierpniu 1935 r. odbędzie swą pierwszą 
podróż. Prawdopodobnie w czerwcu rb. spusz 
czony będzie na wodę statek „Batory", a w 
7 miesięcy później oddany zostanie do eksplo­
atacji. Budowa obydwóch statków oparta jest 
na zasadzie pełnej kompensacji towarowej, 
t. zn., iż wzamian za dostarczone nam statki, 
Wiochy biorą odpowiednią ilość towarów 
polskich.

Statki są wykonywane zgodnie z najno­
wszą lec!.: ":ą nawigacyjną i maszynową, 
mieć będą także doskonale urządzenia pasa­
żerskie.

Zaró\*w „M. S, Piludski" jak „M. S.

. Batory" budowane są dla obsługi trasy Gdy­
nia - Nowy Jork, którą przebywać będą w 
ciągu 8 dni.

Uruchomienie statków daje gwarancję dal 
szego rozwoju polskiej żeglugi pasażerskiej, 
tebamrdziej, że dzięki ich szybkości i nowo­
czesności urządzeń, możliwe będzie zdoby­
wanie dla nich nietylko klienteli polskiej, 
która już obecnie przeważnie podróżuje mię­
dzy Ameryką a Polską na statkach polskich, 
lecz również pasażerów z krajów środkowej 
wschodniej i północnej Europy.

Przy tej okazji warto dodać, że od uru­
chomienia polskich statków żeglugi pasażer 
skiej: „Polonja", „Kościuszko" i „Pułaski", 
t. j. od roku 1930 przewieziono na nich 78,766 
pasażerów, 45.175 ton towarów i 80.298 wor 
ków poczty. Ogólne wpływy z eksploatacji 
tych trzech statków wyniosły do połowy ro­
ku bieżącego 45 miljonów złotych.

Przeniesienie statku „Polonja" na trasę 
Constanca - liaila dało bardzo dobre rezul­
taty. „Polonja" przewiozła od września roku 
zeszłego do chwili obecnej — 21.468 osób.

Linję Gdynia • Nowy Jork - Ha!ifax aż 
do uruchomienia nowych statków, obsługiwać 
będzie tylko „Pułaski", gdyż „Kościuszko" 
przeznaczony został jako drugi statek do ob­
sługi linji palestyńskiej.

W a r s z a w a  r  A T .) W poniedziałek, vii 
drugim dniu obrad delegatów Związku Obro* i 
ny Kresów Zachodnich obradowały cztery pod'! 
komisje: po Tyczna, finansowa, sprawozda. * 
cza i organizacyjna.

Na komisji po.ilycznej p. Jan Dębski v,y«|r' 
głosił referat pt.: „Stosunki poisko-memii > | 
kie w latach ostatnich". Po referacie wywią* 
zała się ożywiona dyskusja.

O godz. 14 odbyło się plenarne posiedzę* 
nic, na klórem wygłoszono szereg referatów 
sprawozdawczych. Zjazd zatwierdził zmiany; 
statutu Związku O.K.Z., zmierzające do ob* 
jęcia swą działalnością całego państwa i do 
przystosowania się do zmienionych warun* 
ków politycznych. i

Ponadto związek zatwierdził zmianę na* 
zwy związku na ,,Polski Związek Zachodni11 
oraz przeniesienie centralnej siedziby z Po* 
znania do Warszawy.

Zjazd udzielił ąbsolutorjum ustępujące* 
mu zarządowi i dokonał wyboru 5 członków 
rady naczelnej, a mianowicie: Stamirowskie* 
go (Warszawa), Korzeniewskiego (Śląsk), p’K 
Grzędzińskicgo (Warszawa), inż. Dażwa i -.2. L4 
go (Warszawa) i Kontara (Pomorze).

Ponadto zjazd dokonał wyboru wldjf# 
Związku i uchwalił szereg rczoluoyj.

I
f
I
£
e
£
r
1
ł
t

*
u
n
d
d

c
b

b
b
8
8
r
v

Kiemey cdmicaja zasadę 
r a f o w R o ś c i  refesfidw a

G o s i  a r  (PAT). W czasie zebrania kon* 
gresu stanu chłopskiego w Goslar wygloszo* 
no szereg interesujących referatów na tema* 
ty spolcczno-rolnicze. Najciekawszy z tych re» 
feratów wygłosi! sekretarz stanu Backe na 
temat „Polityka rolna narodowego socjalizmu 
w swem oddziaływaniu na ó~ >!ną politykę 
gospodarczą". Mówca dowodził, że ciężka sy* 
tuacja, w jakiej znalazła się Rzesza, wynikła 
wskutek w rov.adze.ia za ad kapitali mu tj» 
niezbędnej rentownoó i do ro’nictwa niemiec* 
kiego. Rolnictwo — zdaniem mówcy — wj* 
twarzając wyłącznie dla zarobku, przcstald 
produkować wic’e własnych wytworów i zda* 
ne jest obecnie na import z zagranicy. Nar, 
socjai m odrru a zasadę rentowności w roi* 
nictwie — podkreś ił m.-wea — zabezpiecza* 
jąc własność zie-thsleą'przed zgu’ ną zależno* 
śeią od kapitału przez wprowadzenie usta* 
wy o dziedziczeniu gospodarstw rolnych. Wy* 
maga ona od stanu żywiciclskiego maksimum 
wysiłku wytwórczego dla zapewnienia całko* 
witej wystarczalności w produkcji wszelkie* 
go rodzaju wytworów rolnych.

B e r l i n  (PA . .) Niezwykle ciekawym epi* 
logiem kongresu w Goslarze było przemówić* 
ne, wygłoszone na sobotnim wiecu przez min* 
Hessa. Min. Hess oświadczył, że słusznie u* 
waża się chłopów zo fundament rasowej1 i go* 
spodarezej egzystencji Niemiec, ale nie wolnfl j 
przytem zapominać o innych stanach, od gry* I 
wających niemniej ważną rolę. Chłop niemiec* 
ki musi zawsze pamiętać, że nie mógłby za* 
chować w swojem posiadaniu ziemi, gdyb# 
nie istniała siła zbrojna, dla której broń wy* 
twarzają robotnicy z miast. Sytuacja NiernicO 
jest dzisiaj taka, że wszystkie stany musz?, 
występować solidarnie i ponosić wzajemni? i 
ofiary. Słowa min. Messa zasługują na u w a* 
gę głównie z tego powodu, że padły w chwiłr 
zaostrzającej się z dniem każdym kampnn 
rządowej przeciwko drożyźnie w Niemczeć
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Wybuch u, kopalni w  pobliżu Fu-Szan (Miur1 
dżurja) spowodował zasypanie przeszło 100 góroikó^' 
Akcja ratunkowa nie doprowadziła do żadnych r** 
rultatów.
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Matuszka przed sądem

NAJCYNICZNIEJSZY ZBRODNIARZ WSZYSTKICH CZASÓW 
PORÓWNYWA SIE Z . . .  ATYLLA I NAPOLEONEM
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Budapeszl, w listopadzie.
Ktokolwiek był widzem rozprawy sądowej 

Przeciwko wyko;ejaczowi pociągów Mamszce w 
Budapeszcie musiał wynieść z niej wrażenie cze­
goś niesłychanie koszmarnego. Zgroza ogarnia 
gdy sie widzi, co za niesamowite pomysły i wy­
obrażenia wylęgnąć s.e mogą w czaszce jedne­
go człowieka. Jest to coś przerażającego, a za­
razem coś co trudno pojąć normalnym umysłem 
• zrozumieć. Kryje się w tym zbrodniarzu po­
tworna zagadka, której rozprawa sądowa nie po 
trafiła rozwikłać.

Że Matuszka Jest człowiekiem anormalnym.
to zdaje s.ę nie ulegać żadnej wątpliwości. A mi­
mo to nie można go zaliczyć pomiędzy obłąka­
nych. Lekarze - psychjatrzy przynajmniej zgo­
dnie twierdzą, że jest on całkowice odpowie­
dzialny za swe czyny, a jeżeli w jego sposob e 
Postępowania myślenia i wyrażania się_ widzi się 
coś niepoczytalnego, trzeba to położyć na karb 
bezprzykładnej symulacji.

W każdym raz.e. gdyby nawet Matuszka 
był szaleńcem, jego szaleństwo byłoby  ̂ czemś 
bardzo szczególnem. Jasność, trzeźwość I bv- 
straść jego umysłu sa zastanawiające. Na wszy­
stkie pytania przewodniczącego sądu odpowiada 
rzeczowo i z sensem, jednakże to. o czem mo- 
Wi, budzić musi zgorszeń e i odrazę.

Cynizm tego zbrodniarza przechodzi istot­
nie wszelkie wyobrażenia. Mogą o tern dać po­
jęcie niektóre djalogi. jakie się wywiązywały 
Pomiędzy nim a przewodniczącym sądu podczas 
rozprawy.

Przewodniczący sądu zapytuje go naprzy- 
kład o zawód. Na to Matuszka odpowiada z od­
cieniem triumfu w głos‘e:

— Specjalista od wykolejania pociągów, pa­
nie prezydencie.

Ze szczególną lubością zapuszcza sie w 
Wody na temat Boga i szatana. Oświadcza, że 
Widział szatana z rogami na głowie, dziobem or­
ła i pazurami lwa. Ody przewodniczący sądu 
Wzrusza na to ramionami z politowaniem. Matu­
szka ęzuje we obrażony i wybucha:

— Nie pozwalam trybunałowi dawać dowo­
du takiei bezbożności. . ,

Innym razem wywiązuje s:ę dialog, który 
Przenosi nas żywcem w jak;ś proces dawnej In­
kwizycji przeciwko opętanemu przez djab'a:

— Zostałem predystynowany przez nieba — 
^władcza Matuszka.

— Kościół katolicki nie uznaje predystyna- 
Cfi — mówi przewodniczący.
. — Ale szatan, który jest najbardziej ponętną
*crmą zła uznaje — mówi zbrodniarz zmienia­
ne zupełnie temat.

— Gdyby Bóg kochał oskarżonego, toby go 
gratował od sideł demona — przerywa przewo­
dniczący.

— Bóg chce. aby istota uratowała się naj­
pierw sama.

Wkońcu przewodniczący odbiera mu glos. 
by przerwać bluźn erstwa. jakie wychodzą z ust 
*ego niesamowitego człowieka.

M atu szka  u w a ża  s ię  
za  n ie śm ierte ln eg o

. Jak ujawniło sie na rozprawie, przez życie 
jnatiiszki przewija s:e jakiś zły duch, demon, 
którego nazywa on Leo. Po raz perwszy obja­
wił mu się ów Leo w młodości, gdy miał trzy-* 
haście lat. Był to jakiś sztukmistrz, który dat 
$J>kaz dla uczniów szkoły, do której uczęszczał 
*v>atuszka.
, — Po skończonym pokazie — opowiada Ma-
n zka — Leo dał ml rewolwer do ręki i kazał 
;!l/elać do siebie. Balem sie bardzo, ale wkoń- 
L’ wystrzelałem do niego wszystkie kule.^Jed- 
ji tajemniczy człowiek nie upadł. Kule &iQS°

> imały. Byi to człowiek metafizyczny, który 
jJJhtiinował nad wszystkiem i nie obawiał się 

niczego.
x Od tej chwili Matuszka poprzysiągł sobie 

stanie się podobnym do niego. Twierdził, że 
Oszedł do tego. Nikt nie potrafił go zabić.

— A więc oskarżony uważa się za nieśmier- 
— zapytuje z ironją przewodniczący.

dając, że może umrzeć, ale gdy sam zechce.
ów demon Leo wciela się dia Mauszki w 

szereg osób: _w jednego z kolegów szkolnych, w 
którym widział uosob enie szatana, następnie w 
pewnego hipnotyzera z Transy iwami, a podczas 
wojny w pewnego kapitana saperów, który nau­
czył go wysadzania mostów. I'wierdzi. że Leo 
to jest duch zta. Według niego Leo znajdował 
się przez pewien czas w Watykanie, gdzie pra­
cował na zgubę kościoła katolickiego.

Również ów Leo, według zwierzeń zbrod­
niarza, sprowadzić miał go na drogę wykolę e- 
na i wysadzania pociągów. Aż do roku 1930 
Matuszka prowadził żywot przykładny i nor­
malny. Troszczył się o swoją żonę i 12-letn:ą 
córkę, zajmował się też swoim starszym synem 
z pierwszego małżeństwa, o którym twierdzi te­
raz. że nie przypomną sobie jego istnienia. Pod­
czas wojny dzielnie się spisywał, służąc w armji 
austriackiej jako porucznik saperów.

Lecz już w tym czasie kolej wywiera nań 
jakiś niesamowity wpływ Zna wszystkie jej 

sekrety, interesuje się żywo wszystkiemi ulep­
szeniami kolejowymi. Sam wynalazł urządzenie 
które według niego uniemożliwiać miało kata­
strofy. Udał się z niem do Paryża, by je przed­
stawić dyrekcjom kolei, ale nie został wogóie 
przyjęty.

Ta podróż do Paryża, dokonana, w roku 
1929. pozostawiła na nim niezatarte wrażenie. 
Tam i z powrotem jechał Orient - Expres«em i 
zastanowił go luksus wagonów sypialnych. —
Choć materialny powodziło się mu nieźle, pro­
wadził żywot skromny i wówczas po raz pierw 
szy dopiero zetknął sie ze zbytkiem kosmopoli­
tycznym. Gdy wrócił do Więdn ą, opowiadał o 
tem szeroko rodzmie. Według niego to. co wi­
dział w' tych luksusowych pociągach, była to 
Sodoma i Gomora.

, , id ź , w y sa d za j poeittg i, a b ę d z ie sz  
s ta w n y 6*

W jakiś czas później Matuszka ze swoją żo­
ną wyjechał do swei wioski rodzinnej Csanta- 
ver, która dziś znaduy się na terytorium Jugo­
sławii Był tam huczrfe fetowany, upił się i gdv 
tak pô  pijanemu poszedł sy położyć zetknął sie 
w sypialni ze swoim złym duchem Leo. Ten 
odezwał się do niego w te słowa:

— Matuszka przyszedł czas na ciebie. Sta

niesz się człowiekiem sławnym, cały świat bę« 
dzle mówił o tobłe, bo się zatrzęsle w posadach.
Wieki przekazywać będą twoje imię potomności. 
Idź i wysadzaj pociągi. Nie miej żadnej 1'toścL 
Będą o tobie mówili, jak o Trockim, który za­
czął od wysadzan.a pociągów, a został panem 
wielkiego kraju.

Na uwagę, źe Trocki był nade wszystko ko­
munistą. Leo odpowiedział mu: „Będziesz zało­
życielem partii chrześcijańsko - komunistycznej. 
Bóg był komunistą*4.

I gdy Matuszka zapytuje jeszcze, czy ma za 
cząć od założenia partji czy też zamachów na 
pociągi. Leo odpowiada, że ma się zająć oby­
dwiema temi sprawami naraz, gdyż jest na to 
dość inteligentny

I od tej chwili Matuszka ruszył w świat, by 
wysadzać i wykolejać pociągi.

Sceny p o tw o rn ych  zam ach ów
O tych zbrodniach swoich, które pociągnęl 

za sobą śmierć 22 pasażerów i s*‘k5 rannych, 
Matuszka opowiada z sadystyczna akąś rozko­
szą. Rozwodzi s.ę szeroko nad każdym swoim 
zamachem, opisuje przygotowani do nich, nie 
pomijając żadnego szczegółu. Che'pi się tem. cze 
go dokonał, me zważając na to. że w ten sposób 
sam siebie pogrąża w obt.czu sędziów.

Jest rzeczą znamienna, że każdy ze swoich 
zamachów Matuszka popełniał z okazji jakiejś 
ważnej dla niego daty. Pierwszy zamach pod 
Anzbach w Austrii dokonał w dzień Sylwestra 
na swoje imieniny: następny w tem samem miej 
scu 31 stycznia z okazji swych urodzin. Kończy 
wtedy czterdz;estkę. Trzeci zamach pod Berli­
nem nooełnił dla uczczenia rocznicy swego mał­
żeństwa. N

O ile dwa pierwsze zamachy odbyły się bez 
ofiar w ludziach, to trzeci, oraz następny pod 
B a Torbagy. na Węgrzech miały skutki okrop­
ne. Zbrodniarz z dzikiem zadowolenem opisuje, 
jak to robił.

By wyko'eić pociąg Bazylea — Berlin, zao­
patrzył s:e w sześć kilo dynairftu, podzielone­
go w dwóch puszkach. Te puszki roz'ożył 
wzdłuż szyn po strome zewnętrznej Każda pu­
szka połączona była drutem elektrycznym dłu­
gim na 300 metrów z bateria 1 reostatem, za po-

(C ^s  dalszy na str, V

W STALOWEJ TRUMNIE

Miłego
jr, ~~ Tak —- mówi poprostu Matuszka, by pó- 

uioco sprostować to swoje twierdzenie, do
W chwili zanurzenia lodzi, podwodne), stanowisko przy peryskopie zajmuje dowódcą, który obsorwufe 

powierzchnie morza podając rozkazy, które wykony wane sa bezapelacyjnie. Zdjęcie przedłtawt* mostek'
kapitański do nawigacji podwodnej.
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isoca, których Matuszka powodował wybuch dy 
Jiamitu.

Zbrodniarz chwali się tem swojem urządzę 
niem. Dynamit i takby eksplodował pod nacis­
kiem pierwszym pociągu ale doświadczenie wy­
kazało mu. że w takich wypadkach tylko loko. 
motywa wylatywała z szyn, a jemu chodziło 
przedewszystkiem o wagony z pasażerami.

Z kaskiem motocyklisty na głowie, wata w 
uszach i chustka w ustach zbrodniarz oczekuje 
na pociąg, który nadjeżdża w końcu z szybkoś­
cią 70 km. na godzinę. Widać już przez okna 
jak pasażerowie zdejmują walizki i przygotowują 
sie. bowiem Berlin już niedaleko. Przejeżdża lo­
komotywa pierwszy i drugi wagon i wreszcie 
pod trzecim Matuszka naciska kontakt z odleg­
łości kilkudziesięciu metrów. Następuje potwor­
ny wybuch, poc;ag wab sie i wykoleja. Zewsząd 
podnoszą się rozdzierające krzyki i lamenty, któ 
rych zbrodniarz słucha z lubością, jak jakiej cza- 
rownej muzyki.

Ogółem 104 ciężej I lżej rannych — to byl 
rezultat zamachu Matuszki pod Berlinem. Przed 
uc:eczką przylepił jeszcze w okolicy miejsca ka­
tastrofy na słupie telegraficznym ..proklamację" 
w której po trzy razy powtarzały sie słowa: — 
zwycięstwo, zamach, rewolucja. Potem spokoj­
nie udał sie do Berlina. potem do Wiednia, gdzie 
rozkoszował sie hałasem, jaki prasa czyniła do­
okoła icgo potwornej zbrodni.

W ten sam sposób postąpił Matuszka przy 
zamachu pod Bia Torbagy gdzie zginęło 22 lu­
dzi, n:e licząc rannych. Z wyżyny pob’isk;ego 
wzgórza obserwował, lak wagony waliły się z 
wiaduktu w przepaść. A demon Leo był przytem 
obecny, jak twierdzi ,

E ro tyczn e  zb o czen ia  zb ro d n ia rza
Od chwili swego ..mistrzowskiego wyczy­

nu", jak to sam nazywa, t. zn. od zamachu na 
pociąg pod Bia Torbagy. aż do momentu aresz­
towania go Matuszka pogrążył się w otchłań roz 
pusty. O ile dotychczas prowadził żywot zrów­
noważony przy boku swei małżonki, to teraz od 
daje sie różnym zboczeniom erotycznym, przy- 
czem wyszukuie sobie kochanki wśród najgor­
szych dziewek ulicznych Wiednia i Budapesztu

Niektóre z nich złożyły zeznąma. które do­
sadnie oświetlają cynizm zbrodniarza. Jedna z 
u ch opowiada, że Matuszka zaprowadził >a naj- 
D;env do kaplicy św. Stefana i tam kazał się 
modlić wedle bluźnierczych słów. ułożouych 
przez niego.

Inna zwierza sie. że przyrzekł jej rente do­
żywotnią. o iie każdego dn a ofiaruje świece dc 
kościoła na <ego intencje Później ją zbił. a wkoń- 
cu reszte nocy spędził na modlitwie.

Według łrzee;ei Matuszka przedstawił se  
jej jako genjusz. Rzekł jej. że świat zachowa na 
zawsze pamięć trzech genialnych łudzi: Attyii 
Napoleona L. Matuszki.

Dzisiaj wyrok w procesie Hafuszki
B u d a p e s z t  (Teł. wł.). W poniedziałek w 

procesie przeciwko sprawcy zamachów kolejowych 
Matuszce wygłosili mowy: nadprokurator i obrońca.

Prokurator zażądał korv śmierci, która jednak 
chociażby została wydana nie może bvć wykonana, 
ponieważ Matuszka jest obywatelem austriackim i w 
oliwili, gdv zamachu dokonywał, kara śmierci w 
Austrii nie istniała.

Wyrok ogłoszony będzie w ciągu dnia dzisiej­
szego. (Nk.)

wystawca czeku, podpisując go. Równocześnie (FjH 
rektor uprzedził bank, że z podobnemi czekami po 
1000 zł. każdy przyjdą jeszcze dwie damy i zwrócił 
się do urzędników banku, aby czeków tych nie wy' I 
placali przed porozumieniem się z wystawcą. Ostrze­
żenie dyrektora było zrobione w sam czas, albowieHl 
natychmiast po jego słowach przybyły obie obdaro­
wane czekami fordanserki, obie jeszcze w wieczora4 
wych tualetach, których, widocznie śpiesząc się po i 
pieniądze, nie zdążyły zmienić na inne.

Obydwu damom oświadczono, że czeki, a-1'’ 
dane przez nie. są nieformalnie wypełnione i pro* 
szono, abv przedstawiły inne czeki, lub też przyszły 
z wystawcą. Rozgoryczone damy wyszły z banka 
i po krótkim czasie wróciły w towarzystwie wy* 
stawcy. Hojny cudzoziemiec bvl bardzo rozgniewa­
ny i robił wrmówki dyrekcji banku, że jego podpisy 
nie zostały należycie honorowane, przyczem domu- j 
gał się natychmiastowe] wypluty calej zdeponować 
nej przezeń w banku sumy, t. i. 2 >0.000 zł. Dyrek­
cja banku odmówiła jednak jego żądaniu, mając na 
uwadze niezupełnie trzeźwy stan oryginalnego klien­
ta i prosiła co, aby wrócił do banku za parę godzin, i 

Hojnym cudzoziemcem jest niejaki pan T., je- i 
den z najbocatszych ludzi w Stanach Zjednoczonych ; 
Am. Północnej. którv niedawno przybył do Warsza- ‘ 
wy, abv tu zrobić kilka interesów. Podobno w dniu 
poprzedzającym ucztę w dancingu, nabył niemcho- I 
mość róg Marszałkowskiej i Widok, którą zamierza 
zburzyć i postawić tam 20-pięt.rowy drapacz nieba, 

Huczna zabawa w lokalu nocnym była właśni*: ! 
oblewaniem tej tranzakcji.

Niemiecki „dekalog'
--------oOo--------

Mil JON ER RUDROFF, KRÓL MALWERSANTÓW
za ła tw ia ł swe ciemne in te re s ; tylko w  nocy

L w ó w ,  20. 11. Wczorajw 7-ym dniu rozprawy 
przeciwko aferzyście Rudroffowi. zamknięto postę­
powanie dowodowe. Głos zabrał proluralor dr. Za­
krzewski. Prokurator stwierdził na wstępie, że Rud­
roff za milion zdeualuowanych koron austriackich. . 
nabvł ma/ątek, przynoszący mu przeszło półtora mil­
iona zł. rocznie. Początkowo Rudroff nie zajmował 
się spółką Rrodv, później jednak całe przedsiębior­
stwo wziął w swoje ręce i nikogo nie dopuścił do 
udziału w prowadzeniu gospodarki. Rudroff stra­
szył udziałowców umową z firmą Foresta, aby za­
garnąć udziały wspólników. Twierdził on stale, że 
majątek Brody jest deficytowy, mimo to jednak wy­
kupił wszystkie udziały. Dochody były w księgach 
obcinane z krzywdą dla wspólników. Ciekawem jest, 
że Rudroff wszystkie swo/e interesy załatwiał w no­
cy, iakbv się obawiał światła dziennego. Gdv buchal­
ter zaczynał zbvt dużo wiedzieć, Rudroff pozbywał 
się go natychmiast a zamiast kontrolować księgi, 
brał od buchalterów poświadczenie, iż księgi były 
dobrze prowadzone. Gdv w końcu cała afera się wy­
dała. a do Brodów zjechała komisja ministerialna, 
oskarżony znalazł nacie w księgach milion 610 tys. 
zł. i doniósł o tem Izbie Skarbowej wraz z wyraże­
niem gotowości zapłacenia za ten dochód podatku.

Dalej prokurator omawia sposób nabycia udzia­
łów Banku Gospodarstwa Krajowego. B. G. K.

wniósł do sądu skargę przeciw Rudroffowi, nie mo­
gąc doczekać się bilansu. Skarga la ginie gdyż Rud­
roff przekupił urzędnika sądowego. Kierownicy R. 
G. K. zasugerowani przez Rudroffa, iż spółka jest 
deficytowa, sprzedają udziały za znikomą cenę i do­
piero komisja ministerialna otworzyła oc?v wspól­
nikom Rudroffa. Prokurator pomija badanie komi­
sji. które wvkrvło dochód 2.700.000 zł. i za pod­
stawę swego oskarżenia przyjmuje jedynie dochód, 
do którego przyznał się sam oskarżony, t. j. sumę 
1.600.000 zł. Z tego tylko dochodu przypadłoby na 
Bank Gospodarstwa Krajowego 83 tvs. zł. gdv tym­
czasem Rudroff zapłacił Bankowi za udział zaledwie 
20 tys. Dalej prokurator zbija twierdzenie Rudroffa. 
bv ten mógł w ciągu trzech lal wydać na podróże 
prawie półtora miliona zł. W zakończeniu prokura­
tor stwierdza, że oszustw i sprzeniewierzeń dopuścił 
się tvm razem nie człowiek ubogi, lecz magnat, wła­
ściciel 40 tys. morgów ziemi i nie analfabeta lecz 
inteligent, który ponadto nie okazuje żadnej skru­
chy i którego nie wzrusza żadna krz>vł la.

Po prokuratorze zabrał głos zastępca Banku 
Gospodarstwa Krajowego adw. Bursche z Warsza­
wy. który domagał się od Rudroffa sumv 83 tvs. zł., 
po nim zabrali głos obrońcy adwokat Goldstein z 
Warszawy i adw. dr. Pieracki. W tem miejscu sąd 
narządził przerwę. I

■oOo

D E S Z C Z  S T U Z Ł O T Ó W E K  I P O W Ó D Ź S ZA M P A N A

dla podróżnych
Niemieckie władze kolejowe muszą mieć me* 

mało kłopotów z pasażerami, skoro zarząd linji Lu­
beka — Biichen opublikował następu/ący „deka­
log" dla podróżnych:

I. — Zdobądź sobie jaknajszrbciej pusty prze­
dział. zakladaiąc wszystkie miejsca twerni walizka­
m i i tarasując drzw i, aby nikt poza tobą się tu nie 
dostał. Inni podróżni niech sobie radzą ]ak mogą,

II. — Nogi należy zawsze opierać na p rzec iw  
ległei ławce. Robisz tak przecież w  domu, więc się 
nie krępu/. Pozatem ci, co może jednak usiądą po 
drugiej stronie, będą ci niewymownie wdzięczni.

III.  — Miei za zasadę nigdy nie słuchać grze­
cznie sformułowanych życzeń ze strony władz k 
jourych. Wiadomo przecież, że przepisy, wydań atl 
mocy doświadczenia paru dziesiątków la t, są. t  > . ■’ 
poto, aby cię złościć.

IV. — Jeśli się znajdujesz w przedziale dla / ‘ 
palących, szczególnie ieśłi są tam osoby nie. r o­

szące samego zapachu tytoniu, zapala w te pędy cy*
garo, a /eszcze lepiej fa/kę: zobaczysz jak ci będzit 
smakowała.

V . — G dy cię konduktor uprzejmie poprosi
0 pokazanie biletu wtedy uskarżaj się. urzędnicy, 
kolejowi podróż uprzykrzają. Przecież ani w kiniet 
ani w  tramwaju nikt nie pokazuje biletu.

VI. —  7,abieraj jaknajwięcej wielkich w alit
1 zajmuj wszystkie miejsca na pólkach. W ym yślali 
ile w lezie, gdy przypadkiem taki podróżny ośmieli 
się żądać małego kącika dla swego bagażu.

VII.  —  Jeśli w  pociągu pośpiesznym zabary‘ 
kodujesz swym bagażem przejście, wiedz że zrobi' 
leś dobry uczynek. C zy dla tych, co sobie o tw t  
kufry kolana obtlukują, może być coś przyjem ­
niejszego?

A m e ry k a ń sk i m iljo n er  o b lew a  u dan y  „ b u s i n e s s * *  w  w a rsza w sk im  dancingu

W a r s z a w a  (Teł. wł.). Do pewnego eleganc­
kiego nocnego lokalu przyszedł wytworny, dobrze 
ubrany, mówiący tylko po angielsku, cudzoziemiec. 
Po bardzo luksusowej kolacji, zakrapianej najdroż­
szymi trunkami, cudzoziemiec kazał podać szampana 
najkosztowniejszej marki, metylko sobie, ale wszyst­
kim znajdującym się na sali gościom, całej orkie­
strze i wszystkim fordanserkom.

Po pewnym czasie hojny cudzoziemiec zatęsk­
nił za danisl.iem towarzystwem. Oczywiście, natych­
miast znalazły się dwie piękne fordanserki, które 
przyszły do jego loży i bawiły się z nim do rana. 
Rano podano cudzoziemcowi rachunek, pr/.yczein 
personel lokalu źvwii pewne obawy, czy gość będzie 
wypłacalny, ponieważ rachunek wyniósł zawrotną 
lurnę.

Otrzymawszy rachunek cudzoziemiec sięgnął

do kieszeni, wyjął stamtąd wypchany 100-zlotówka- 
mi portfel i zaczął 100-zlotówki rozdawać kelnerom 
i fordanserkom tak, że do pokrycia całego rachunku 
brakło mu jeszcze 1800 złotych. Na te 1800 zł. cudzo 
ziemiec wystawił czek na jeden z poważniejszych 
warszawskich banków, dodając do sumy 1S00 zł. — 
600 zł. tytułem naddatku. Nie zapomniał, też i o 
swych towarzyskaclj: każda z nich otrzymała czek 
po 1000 zł. Żegnany uniżonemi ukłonami personelu. 
cudzoziemiec opuścił o świcie lokal.

Tego samego Janka dyrektor lokalu udał się 
z czekiem do banku, gdzie ku swemu miłemu zdzi­
wieniu dowiedział się, że czek jest w najzupełniej­
szym poiządku i może być natychmiast wypłacony. 
Dyrektor oświadczył, że podniesie tylko 1800 zł., 
ponieważ więcej mu się nie należy, a nie chce ko­
rzystać z nietrzeźwego stanu, w jakim znajdował się

VIII.  — Jeśli się pociąg przypadkiem spóźni , 
o minutę, narzekaj głośno na kolejowe nieporządku 
Przecież to się nigdy nie zdarza, gdy się podróżuj6 
samochodem lub okrętem.

IX. — Powinieneś zawsze twierdzić, że kolejt . 
są niesłychanie drogie, szczególniej gdy korzystast

z biletu ulgowego. Przypomnij sobie wtedy, i* 1 
gdzieś, kiedyś, ktoś proponował ci przejażdżkę sać 
mochodem darmo.

X. — Pamiętaj, że twoje dzieci nie mają nig&1 
więcej niż cztery lata. Zaszczepisz w nich tym spo­
sobem zamiłowanie do prawdy, a im częściej to 
usłyszą — tem będą prawdomówniejsze.

4.000 kloców hamulcowych zamówiło Min. K*' 
munikacji w zakładach Huty Królewskiej na Śląsku.

Z a sabotaż skazano w Moskwie czterech mont*' 
rów na karę długoletniego więzienia.
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KRÓL ANALFABETA
Pad jego rządami państwo rozwija się i cywilizuje
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Z Kalkuty donoszą: Jedynie zawodowi
geografowie o wielkiej młynie wiedzą, gdzie 
leży kra j Swat. Jest to małe państewko, wci- 

: te między Afganistan, a Indje angielskie. 
')'< n kraju jest górzysty i nieurodzajny, a 
tcmsamem bardzo niedostępny.

A jednak o krainie Swat wiele się pisze 
obecnie w prasie angielskiej. Powiódł się tam 
eksperyment wzorowej organizacji, którego 
dokonał władca Swału, zasługujący na świa­
tową sławę, Miangul Gulszahzada Sir Abdul 
Wadud. Człowiek ten nie umie czytać i pi­
sać, a jednak okazał się genjuszem admini­
stracji państwowej. Bez rozgłosu, bez uży­
wania przemocy, zamienił dziki, niedostępny 
Swat w ciągu zaledwie kilku lat w autokra­
tyczną monarchję, posiadającą świetne urzą­
dzenia. Swemu narodowi, który doniedawna 
był grupą dzikich, żądnych krwi plemion, nie 
Uznających żadnej etyki, nadał przywileje 
godne wielkiego kulturalnego narodu, oraz 
obdarzy! go wszystkiemi dobrodziejstwami 
nowoczesnej cywilizacji. Panuje tam dobro­
byt, którego mogłoby pozazdrościć Swatowi 
niejedno potężne mocarstwo. Ludność, wi­

dząca w zarządzeniach swego władcy w y­
łącznie korzyści dla siebie, poddała się im z 
ochotą, i współpracuje z zapałem w dziele 
postępu.

Abdul Wadud jest autokratą w calem 
tego słowa znaczeniu. Kosztowało go dużo 
trudu i walki, zanim Indje i Anglja uznały 
w r. 1926 niezależność Swatjj i uregulowały 
granice tego państwa. Od tego czasu działy 
się tam istne cuda. lam, gdzie dotychczas 
uganiały dzikie bandy po niedostępnych dro­
gach, zakwitły ludne osady, w których han­
del i przemysł stoją wysoko i zapewniają lu­
dności dobrobyt. W każdem mieście i w każ­
dej wsi, nawet w najodleglejszych dolinach 
istnieją szkoły. Miejsce dotychczasowych gli­
nianych lepianek zajęły piękne i schludne 
budynki, stawiane według najnowszych za­
sad architektury. Kraj przecięły bite gościń­
ce, znaczone słupami telefonicznemi. W cią­
gu 8 łat panowania udało się Sir Abdulowi 
Wadudowi ucywilizować całkowicie swoje 
państwo, którego szerokość wynosi zaledwie 
100 km, r długość 130 km.

WŁADZA W REKACH ANALFABETÓW
64%  DELEGATÓW W I BR AW C O  DO SOWIETÓW, M E  EMIE NAWET CZYTAĆ

M o s k w a  (Tel. wł.). W wielu okolicach Ro sji sowieckiej wybrano podczas ostatnich woborów 
do sowietów około 64 proc. analfabetów. Pozostali zaś delegaci to przeważnie bogatsi chłopi, nieprzy­
chylnie usposobieni wobec ustroju sowieckiego. W wielu miejscowościach nawet na najwyższe stano­
wiska wybrano analfabetów.

W Krasnowarsku udział wyborców był tak ni kłv, że z 600 robotników stawiło się do urny za­
lewie 80 i to przeważnie wrogo usposobionych wo bec komunizmu. Wielu księży i bogatszych chłopów 
aresztowano za agitację antybolszewicką. Wybory w wielu okręgach unieważniono. (F.)

-oOo-----
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NAJDZIWACZNIEJSZY DZIENNIK NA ŚWIECIE
„Ihiersnik Pustyni" redagowany jest przez czytelników

Najdziwaczniejszym chyba dziennikiem 
,jva świeeie jest bezwątpienia dziennik, jaki 
o t tygodnia wychodzi w pustyni Kul, w Ro­
sji sowieckiej.

Jest to olbrzymi i nanól dziki obszar za­
chodnio-północny, leżący pomiędzy półwy- 
Spem Canin na mor ni Barentsa a półwyspem 
Jalmal, na morzu Kara. Oddzielony od ziem 
bardziej cywilizowanych, leżących wzdłuż 
gór urałskich, niema żadnych możliwości 
oświatowych dla nielicznych mieszkańców. 
Rodczas długotrwałej zimy, tubylcy zamy­
ka ia się w podziemnych zabudowaniach, nie

wychodzą z nieb przez szereg miesięcy.
Jak donoszą z Moskwy, wyszedł tam w 

tych dniach pierwszy numer „Dziennika Pu- 
styni“, pisany ręcznie, w jednym tylko egzem­
plarzu. Wychodząc z „drukarni" dziennik 
miał jeszcze kilka łamów nie zapisanych, ce- 
iem umożliwienia wszystkim, którzyby po­
siadali wiadomości interesujące ogół, wpisa­
nia tych wiadomości własnoręcznie.

Ostatni czytelnik każdej wioski musi 
następnie odbyć drogę do sąsiedniego osiedla, 
by doręczyć tam „dziennik".

Z D N I A
!

!

Nowy hangar pod W arszawą
18 b. m. odbyła się uroczystość poświę­

cenia hangaru i szybowiska klubu szybowco­
wego Zw. Strzeleckiego we wsi Okuniew pod 
W a rdzawą.

Nowe szybowisko Z. S. w Okuniewie 
Znajdme sie w odległości 26 km. od W arsza­
wy w pobliżu stacji koleiowej Miłosna.
lllicu  C nric-Skłodow skiej

W tib, niedzielę w Piotrkowie Trybunał 
tórim odbyła się w Domu Kilińskiego uroczy­
ł a  akadcmja ku czci Marji Curie-Skłodow- 
skej. Po uroczystościach uczestnicy akademii 
W pochodzie ruszyli na ulicę Szpitalna, która 
z okazji powyższych uroczystości przemia­
nowano na ni. Curie-Skłodowskiej. Przedtem 
Ulica Szpitalna została przebudowana, zało­
żono na niej nowe chodniki i odzdobiono ja 
trawnikami.

Wogóle w ostatnich czasach należy pod­

kreślić duży rozwói Piotrkowa — zamiast 
Jawnvcli kocich łbów są betonowe chodniki 
aa ulicach, w poszczególnych domach zakła­
da sie wodociągi. fY.)
SzesnjSholen i herszt m ało letn ich

Policja wpadła w Rybniku na trop mło­
docianej szajki włamywaczy, którzy od kilku 
miesięcy grasowali w okolicy. Szajka pocho­
dzi z t  wsi Leszczyny, a na jej czele stał 
16- letni Franciszek Sadło.

Młodociani włamywacze słuchali herszta 
swego ślepo i rozkazy jego wykonywali. — 
Do szajki należeli: 15-letni Kluczniok i 14-let- 
ii Brzeczek.
Zatruta potnadką do nst

Sajla Hetenris w Warszawie kupiła na u- 
'icy pomadkę do ust. Po użyciu poważnie 
zachorowała z objawami zatrucia, któremu 
uległ również i jej narzeczony Josek Goł­
kom.

Pogotowie Ubezpieczalni Społecznej, u- 
dzieliło pomocy narzeczonym i lekarz wska*5 
zał jako na przyczynę zatrucia owa pomad- 
kę.

Hetenris zawiadomiła o wypadku policję. 
Pomadkę poddano badaniu chemicznemu i o- 
kazało się, że zawierała ona trujące składni­
ki. Wobec tego aresztowano ulicznego sprze­
dawcę trującego kosmetyku Lejbę Sanatoka, 
oraz fabrykanta Jakóba Orenfesta.

Dola p olsk ich  robotn ic na Ł otw ie
Z Brasławia donoszą, iż ze 185 kobiet, którd 

były na robotach rolnych w Łotwie, powróciło 185,
z czego 48 iest podejrzanie chorych.

Charakterystyczne iest, iż rokrocznie kobiety, 
powracające z robót rolnych z Łotwy, uskarżają się 
na brutalne traktowanie ich przez ekonomów i pa­
robków w majątkach, przyczem notowane są wy­
padki zniewoleń polskich robotnic przez ekonomów 
łotewskich.

W sprawie tej przed paru laty interweniowały 
nasze władze i władze łotewskie obiecały poczynić 
pewne kroki, celem zapobieżenia na przyszłość po­
dobnym ekscesom. Mimo zapewnień, podobne wy­
padki w dalszym ciągu zdarzają się w Łotwie wę- 
bec robotnic z Polski.

D ziecko w ym ien ion e na ziem n iak i...
Z Wilna donoszą: Niezwykły wypadek sprze­

daży dziecka przez matkę zanotowano w Bieganiach
(gmina kudelska). Oto 32-letnia wdowa. Aleksandra 
Pietkiewiczowa, sprzedała swego 11-letniego syna 
sąsiadowi Tomaszowi Kuszelcwowi za 10 zł., 5 pu­
dów zboża i kilka pudów ziemniaków.

Pietkiewiczowa. posiadając pięcioro dzieci, znaj 
dowala się w niezwykle ciężkich warunkach mater­
ialnych, które skłoniły ją do zapewnienia w ten spo­
sób wychowania i opieki jednemu z synów. Sprawą
są zainteresowały się władze policyjne.

N iedom knięte drzw i w w agon ie
W pociągu, zdążającym z Włocławka 

do Brześcia Kujawskiego wskutek nagłego 
otwarcia sie niedomkniętych drzwi. ,vypadł 
z wagonu wracający ze szkoły 17-łetni Ze­
non Głowacki, uczeń włocławskiego gimna­
zjum. zamieszkały w Brześciu.

Pociąg zatrzymano. Nadbiegli z pomocą 
ludzie ujrzeli okropny widok: Głowacki le­
żał na torze z obcięta prawą nogą niżej ko- 
!ana i rozbita czaszka, jęcząc rozpaczliwie: 
.Zabijcie mnie, zabijcie, bo bardzo cierpię!"

Nieszczęśliwemu chłopcu nałożono na sta 
:ji w Brześciu Kujawskim prowizoryczny 
łpatrunek i tym samym pociągiem odwiezio­
no do szpitala we Włocławku, gdzie amputo­
wano mu nogę i dokonano trepanacji czasz­
ki. Stan rannego beznadziejny.

Lzy z oczu świadków krwawego wypad 
ku wyciskała rozpacz matki, która biegła na- 
nół przytomna za pociągiem, uwożącyrn jej 
:edvnego syna do szpitala.

RAOJO
t

Czwartek, 22 listopada 34.
Poznań: 6,45 Kiedy ranne wstają zorze; 6,52 

Gimnastyka; 715 Dziennik poranny; 7,25 Muzyka 
poranna; 7,35 Chwilka dla pań domu; 7,40 Pro­
gram; 7.50 Koncert reklamowy; 7,55 Życie kult. i 
arf Poznania; 11.57 Sygnał czasu; 12 00 Hejnału 
Krakowa; 12,03 Wiadom meteor.; 12 05 Przegląd 
Prasy; 1210 Audycje dla dzieci; 12,30 Poranek 
Szkolny; 13.00 Dziennik poł.; 13,05 Z rynku pracy; 
15.30 Wiadom. o sporcie; 15,35 Przegląd giełdowy; 
15,45 Muzyka lekka; 16 45 Lekcje języka trancusk.j 
17 00 Teatr wyobraźni; 17 50 Gawęda; 18,00 Skrzyn­
ka rolnicza; 18.15 Fragment z baletu; 18.45 Szkic 
literacki; 19,00 Recital fortep.; 19 20 Felieton; 19,30 
Muzyka; 19 45 Program; 19,50 Wiadom sport.; 19,56 
Wiadom. sport, z Poznania; 2000 Koncert (tr. s 
Wrocławia); 20 45 Dziennik wieczorny; 20,55 Jek 
pracujemy w Polsce; 21.00 Koncert; 2145 Odczyt; 
22 00 Koncert reklamowy; 22 15 Lekcje tańca; 22,35 
MuzvVi taneczna; 22 45 Ddczyt; 23 00 Wiadom. 
meteorologiczne; 23,05 Muzyka taneczna.
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G IE Ł D Y

l ' " g t e h ł y  i b d o s ? ’  w Poznania
Ż y t o  315 t p. P.
Żyto 50 t p. P,
Żyto 15 t p. P.

usposobienie snokola© 
Pszenica

nsposobienie słabo

14.25 
14 -  
13,90 14.00

15.50

14.25

16.00

Jęczmień browarowy 20.50 21.—
Jęczmień 710— 725 gł 18.50 19—
Jęczmień 6S0—690 g/i 17,00 17.50

usposobienie spukofae.
Owies 75 t. o. P 15 —
Owies 15 t. p. P  14.75 14.75 15—

usposobienie spukome
Mąka żytnia 1 gat 0-55% wł w. 20.75 21.75
Mąka żytnia I gat 0-65% wł w. 18.75 20,75
Mąka żytnia 11 gat 55-70% wt w. 14 25 15,25
Mąka żytnia poślednia ponad 70% 12 25 13,25
Mąka żytnia razowa 0-95% wł. w. 1625 17,25

Usposobienie spokoine
Mąka pszenna gat IA 0—20% w!, w. 27— 29,50

gat. IB 0—45% wf w. 26.50 27—
gat. fC 0—55% wt w. 25 50 26.00
gat ID 0—60% wt. w. 24 50 2 5 -
gat. IIA 20—55% wl. w. 2250 23—
gat. IIB 20—65% wł w 22— 22.50
gat. II D 45—65% wł wv 19— 19.56
gat HF 55—65% wt w. 16— 16.50
gat HI A 65-70%  wł. w. 15— 15,50
WB 70—75% wł. w. 12.00 12.50
u«poś<»b'enie srv knine

Otręby żytnie przemiału standart. 10— 10.75
Otręby pszenne grube przem standard. 10.50 11.—
Otręby pszep średnie przem. standard. 9,75 10? '
Otręby jęczmienne 11.— 12.50
Rzepak zimowy 41.— 42—
Rzepik zimowy 39 — 40—
Gorczyca 48.00 50—
Wyka tatowa 26— 28—
Grocb Viktona 41— 45—
Groch Folgera 32— 35—
Koniczyna czerwona surowa 30— 150—
Koniczyna biała 80— 100—
Koniczyna szwedzka 180— 210—
Koniczyna żółta odłuszczona 70 — 80—
Przelot 80— 100—
Tymoteusz 60— 70—
Rajgras angielski 80— 90—
Ziemniaki ladałne 2.20 2.50
Ziemniaki fabryczne za kilo % 13

Ogólne usposobienie: s pokorne. 
Poznań, dnia 20 listopada 1934 r.

Targów ka

62— 56 
44- 48 

starsze ą  _  35
3 0 - 31

5 8 -  (0 
4 2 -  0 
2 > -  £0 
20-  2

Poznań, dnia 20 bm. Spędzono wołów 35, bu- 
liaji 130, krów 280, świń 1360, cieląt 540, owiec 44 
Razem zwierząt: 2.380,

I. BYDŁO:
A) W o ł y :

1 Pełnomięsiste, wyłączone, nieopr? pp _
2. Mięsiste tuczone, młodsze do 3 lat 52 55
3- Mięsiste, tuczone, starsze 4 2 .. 4*
4 Miernie odżywione 3 t_  35

B) B u h a j e :
1. Wytuczone pełnomięsiste
2. tuczone mięsiste
3. Nietuczone, dobrze odżyw.
4 Miernie odżywione

t ]  K r o w y !
! Wytuczone pełnomięsiste
2 Tuczone mięsiste
3 Nietuczone dobrze odżywione
4. Miernie odżywione

D) ' a ł o w i c e :
1. Wytuczone pełnomięsiste
2 Tuczone mięsiste
3 Nietuczone. dobrze odżywione
4 Miernie odżywione

E) M ł o d z i e ż :
1. Dobrze odżywione
2 Miernie odżywione

F) C i e l ę t a -
1 Najprzedniejsze cielęta wytuczone
2. Tuczone cielęta
3 Dobrze odżywione
4 Miernie odżywione 

I I  OWCE
1. Wytuczone. pełnomięsiste jagnięta 

młodsz skopy
2. Tuczone starsze skopy i maciorki 
3 dobrze odżywiane

III. ŚWINIE ( t u c z n i k i ) :
1. Pełnomięsiste od 120 do 150 kg. żywe|

wagi 62— 66
2. Pełnomięsiste od 100 do 120 kg.

wagi 58 -  (0
3. Pełnomięsiste od 80 do 100 kg żywej

wagi 64— 55
Mięsiste świnie ponad 80 kg. 48— 52
Maciory i późne kastraty 4S— 58

6 0 -  64 
5 ’-  56 
4 2 -  48 
3 1 -  36

Tajemnica srohotaca
P o w i e l i  s c iis a c iFln a

3 4 -  "6
3 0 -  52

5 8 -  66 
5 0 -  56 
44— 48
3 6 -  42

5 8 -  6 t 
5 0 -  56 
40— 42

4.
5.
Przebieg targu b. spokojny na Iwinie ożywiony.

— Więcej niż pewny, jeśli prawdą jest 
że się zowię Sylwanera Cornu. Byłem z ku­
motrem razem w Poissy, kiedy odbyłem moje 
pięć lat,, jużci odtąd wiele wody do morza 
popłynęło. Była to sztuczka — utrzymuję, 
że należał do bandy.

— To go ponrmoto nie broniło, wyzię­
bić pod pewną ręką.

— Ha musieli mieć pewnie przyczyny
do tego. «

— Słuehajno..
— No, cóż takiego?
— A gdybyśmy się też do prefektury 

zgłosili i bąknęli kilka słówek o tej historji 
— może wyznaczono jaką nagrodę.

— Ślicznie dziękuję, mój stary Golubc- 
cie! ani się mi o tem nie śniło.

— Wolę raczej zawsze iść ubocznemi 
drogami niźli, abym miał około prefektury 
przechodzić; a już do niej samej nie zwabi 
mię nikt na świccie. Hej, pytają tam, ściska­
ją i śrubują, aż wreszcie człek slóweczko 
wybełkota, które niby pętlica człowiekowi 
gardło sznuruje. Dozwól, niechaj sobie tyl­
ko policja sama głowę łamie, my nie potrze­
bujemy opowiadać jej naszych drobnostek. 
Bierz licho wTszelkie donosy!

— Hm, obejrzawszy rzecz przy świetle 
masz słuszność.

— Na wszelki sposób.
— Nie, może się napijemy kubek wód­

ki?
— Owszem, piszę się na to; to człowie­

ka wewnątrz rozgrzewa.
Dwaj poczciwi poszli drogą lcu dawniej 

szej końskiej targowicy i wstąpili do szyn­
ku ostatniego rodzaju.

Policja i sąd karny użyli wszelkich śród 
ków do wynalezienia śladu mordercy albo 
morderców, dotychczas atoli bez najmniejsze­
go skutku, a kierownicy sprawy poczęli się 
już niepokoić i niecierpliwić.

Jeden ajent po drugim stawał w pre­
fekturze. atoli ich sprawozdania nie dawały 
nawet jakiego takiego korzystnego skinienia, 
nie rozświecaly na jotę ciemności, która się 
zdawała być niezgłębioną.

Dyrektor policji łamał sobie głowę dla 
wynalezienia środka, aby Jodoleta i Martela 
na jakiś trop naprowadzić — ale nie mógł 
nic skutecznego obmyślić.

Sędzia śledczy Paweł de Gibray, któ­
rego ambicja zawikłana sprawa w wysokim 
stopniu podrażniła, czynił również najwięk­
sze wysilenia dla odszukania kłębka Aryadny, 
któryby go mógł z labiryntu wyprowadzić, 
atoli i on nie był w tym względzie szczęśli­
wszym od policji.

Wydał on rozkaz, aby się ajenci w cy- 
wilnem ubraniu wciskali między tłumy lu­
dzi, napływających do Morgi, ui cą Ernestyny 
i cmentarz Pćre Laehaise. Wybrano w tym 
celu ludzi, którzy dla swej dobrodusznej po­
wierzchowności mogli w obec ciekawych u- 
chodzić za niewinatka i dlatego pod tą mas­
ką ukryci zważać czujnie na każde wypo­
wiedziane słowo dla pochwycenia przypad­
kiem jakiego cennego oświadczenia.

Ten tak pojedynczy środek przyniósłby! 
już często w podobnych wypadkach dobre 
owoce.

Jest to znanym faktem, że zbrodniarze 
zwykle, a nawet prawie zawsze dosyć są nie­
zręczni i odwiedzają zwykle znowu widownię 
swej zbrodni, albo też przypatrują się tru­
powi swej ofiary — zdaje się, jak gdyby 
ich do tego niewytłumaczony instynkt wbrew 
rozumowi i woli popędzał.

Atoli i ajenci, którym tą aprawę poru-

czono, powracali ze spuszczona głową; nie \ 
usłyszeli oni nic, jak tylko próżne gadaniny, 
nic nieznaezące, albo wprost sprzeczne 
uwagi.

Po południu dnia następnego, właśnie 
gdy pan de Gibray miał się udać do domu, 
wezwał go prokurator do siebie, a on do 
niego natychmiast się udał.

— Czyś pan o czem nowem dowiedział, 
kochany panie de Gibray? oto były pierwsze 
słowa jakimi prokurator wchodzącego sędzię® 
go śledczego powita! — czy panu jego zrę* 
czności albo przypadek nie podał do ręki 
jakiej przewodniej nici.

— Niestety nie! westchnął pan de Gi® 
bray.

— A więc sprawa jeszcze ciągle na pier®
wotnem stanowisku? ‘ ■

— Wstyd, że to wyznać muszę.
— Ciągle jeszcze w ciemności?
_ Tak, a nawet nie chce się mi udać,

abym sobie wyrobił sąd o powodach podwój® 
nego morderstwa. Jedno tylko zdaje się być 
pewnem, że obie zbrodnie jedna i ta sama 
ręka popełniła. Z początku sądziłem, że ma* 
my szukać mordercę, albo morderców w 
bardzo wysokich sprawach, że się tutaj roz® 
chodzi o interes familijny, albo że tutaj chcą 
za jrkąkolwiekbądź cenę straszną tajemnicę 
wiecznym pokryć pomorkiem.

— A teraz pan tę myśl porzuciłeś?
— Jak, jabym ją porzucił? f
-- Dlaczego?
Ponieważ pozór wszelki czyni ją nie* 

prawdopodobną, a przynajmniej bardzo wąt* 
pliwą. Zamordowani nie należą do wyższych 
stanów, mężczyzna jest tatuowany na ręce i 
nosił wraz z niewiastą nieznaczoną bieliznę.

— To jeszcze nie znosi pańskiego pier*
wotr.cgo zdania, zamordowani mogli być siu* 
żącymi znakomitych domów. i

— Przypuszczam; dlaczegożby atoli mia* 
no mordować zwyczajne sługi?

— Ponieważ działali z polecenia swegft 
państwa; ponieważ byli reprezentantami, lub 
powiernikami familijnej tajemnicy, którą 
wraz z nimi na zawsze usunąć chciano.

— Służący znakomitych domów są zna*
ni bardzo wielu ludziom — a zatem pozna* 
noby trupy ich w Mordze. ;

T  A któż panu powiedział, że to nie 
nastąpiło.

— Przynajmniej nikt mi nie doniósł, że
się to stało. 1

Czy napływ ludzi w Mordze byl bar* 
dzo wielki?

, Niezmierny. Sierżanci miejmy wpusz* 
czali ciekawych zapwsze tylko w grupach po 
sześć osób.

A mir^-y tymi widzami wmieszano 
także ajentów policyjnych.

— To się rozumie.
— Któż tam był?
— Jodolet i lartel, dwaj bardzo prze* 

myślni ludzie, których prefektura wielce sza 
cuje.

— Przemyślni ludzie, na to się z panem 
chętnie zgadzam; — odrzekł prokurator — 
bądź co bądź zawsze tylko zwyczajni policyj­
ni ajenci, którzy są bardzo pożytecznymi, je • 
dni mają do czynienia z mordercami z pro­
fesji, z których przebiegłością są obznajoiuh - 
ni, których zwyczaje, rozrywki i kryjówki 
znają, na ktćiych rzemiosło, że się tak wyra* 
żę fabryczny stempel zbrodni bystre mają 
oko. W obecnym wypadku atoli nie mam zbyt 
wielkiego zaufania do ich zręczności. Nie ma­
ją oni pewności, chodzą omackiem, nie postę­
pują naprzód i nie znajdują niczego dodat­
niego, (ciąg dalszy nastąpi.)
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Czwartek', dnia 22 listopada 4934 r.

KRONIKA MIEJSCOWA
Kalendarz rzym .-kat.

Środa Ofiarowanie 1NMP 
Czwartek Ceeylji p. M.

Kalendarz grecko-kai.
Środa Sob. Mich. Arch. 
Czwartek Onezyfora 
Słońce wschód: 7,04 

zachód: 15,40 
Księżyc wschód: 15,36 

zachód: 8,09

Dyżur nocny z środy na czwartek pełni dr.
Karpowicz, u!. Kszarnwa 30 (teł. 286), Apteka 
Stara. Rynek (tel. 96).

kino APOLLO: „Przedmieście1*
Kino CORSO: „Mokra parada**
ŚiFadałnia - Bar — Rynek 6 poleca kawior 

arpiursjri. astrachański, salami węgierskie, mino­
gi i inne delikatesy. Dobrze pielęgnowane na­
poje' Smaczne obiady na maśle z trzech dań 80 
groszy _

Obiady z trzech dań 60 groszy — smaczne 
przyrządzone po!eca restauracja „Rzymska1* — 
Zawadzkiego — Szp talna 2a.

Cukiernia Poznańska poleca dobra kawę 
i wyborowe ciastka. Spotkanie towarzyskie. — 
Koncert radiowy

Ruch ludności. S'uby: ślusarz Stanisław
PhMiczyński z Stanisławą Walendowską. oboje 
z Ostrowa. Zgony: wdowa Marja Giinther z do- 
rmr Bartczak. 75 lat.

OBNIŻENIE TARYFY ZA PRĄD ELEKTRYCZNY
Mając na uwadze interesy mieszkańców na­

szego miasta zwróciliśmy s’e do p. burm strza 
Cegiełki z zapytaniem czy w związku z obniż­
ką cen węgla, również zostanie obniżona cena 
prądu i gazu.

W rozmowie tej dowiedzieliśmy się, że istot­
nie Zarząd Miejski ma na uwadze dobro swoich 
konsumentów i w najbliższym już czasie tema­
tem obrad bedzie obtfżka ceny za prąd, obowią­
zująca już od grudnia br. Dokładna wysokość nie 
jest jeszcze ustalona, spodziewać się jednak na­
leży. że obniżka ta zostanie dokonana w grani­

cach 15—20 procent
Również rozpatrywana będzie kwestia ce­

ny za gaz, który i tak w Ostrów e jest znacznie 
tańszy jak w innych miastach i cena za zużywa­
nie wody. Te kwestie ostatnie będą jednak roz­
patrywane dopiero w przyszłym roku budżeto­
wym.

Należy z wieilrem uznaniem podkreślić ini­
cjatywę Zarządu Miejskiego, która świadczy o 
wielkiem zainteresowaniu s:ę czynników samo­
rządowych losami miasta i jego mieszkańców.

Z  Ż Y C IA  T O W A R ZY S T W A  O SR Ó D K Ó W  D ZIA ŁK O W Y C H

Osobiste. Cieszący sie wielka sympafą na­
szego społeczeństwa ks Klaus z dniem 1-go gru- 
dn'a opuszcza nasze miasto przechodząc na sta­
nowisko proboszcza w Stokach.

W niedzielę, dnia 18 bm. o godz. 15-ej od- 
i było się w Strzelnicy Miejskiej roczne wa.me 
'zebranie. Zebranie zagaił prezes Towarzystwa 
p. Sunna wita ąc przedstawicie a Magistratu i li­
cznie zebranych członków i gości.

Po krótkem przemówieniu odczytał prezes 
pismo Związku Tow. Ogród. Dziaik. w Pozna­
niu z życzeniem owocnej i pomyślnej pracy dla 
Towarzystwa jak i również w imieniu Okręgu 
Tow. Ogród. Dz alk. w Poznan u złożył życze­
nia p. Surma, który należy do zarządu Okręgu 
Po ukonstytuowani się prezydium walnego ze­
brania i odczytaniu protokó'u z ostatniego wal­
nego zebrania, zdawali członkowie zarzadu i ko­
misje swoje sprawozdania z których wynika, że 
poszczególni członkow:e zarzadu i kom. wywią­
zali się z swych zadań znakomicie, to też na 
wniosek komisji udzielono pokw towania całe­
mu zarządowi Po zapoznanbi sie członków z 
nowym statutem Tow. przystąpiono do wybo~n

Wielka zafeawa popularna 2 , P . 0 . K .
Chcąc przyjść z pomocą najbiedniejszej 

dziatwę Przedszkola !m. Jagódki Piłsudskiej 
Związek Pracy Obyw. Kobiet urządzą w dn. 
najbliższych popularna zabawę taneczna, u- 
rozrnaiconą niespodziankami. Dobrze ogrza­
na i pięknie udekorowana Świetlica KPW. 
dobra muzyka, egzotyczny nanrot zamorskiej 
wróżki, która przybędzie do Ostrowa, aby 
Wróżyć przeszłość i przyszłość pięknym O- 
strowiankom i solidnym Ostrowianom, wszys 
tko to przyczyni się do wywołania miłego ł 
ożywionego nastroju wśród zebranych.

Pamiętając o poezji życia. Zarząd ZPOK 
'de zapomniał i o jego prozie. Bufet na zaba­
wie będzie colidnie zaopatrzony w najrozma­
itsze smakołyki domowego wvrobu... Będą: 

z kotła, prawdziwy bigos myśliwski.kiszki
Paczki i inne dobre rzeczy. Wszystko po ce 
P^cli kry?.ysowvcli!.„ Stroie najskromniejsze! 
Piokne Ostrowianki! wyjmijcie z szaf swoje 
letnie sukienki, które się na cci ten M< bardzo 
Przydadzą. \ y r

W s m lis ło w fa M I zlot fcarssrzy

zarządu w skład którego weszli nas'ęptijacy 
członkowie: jako prezes p. Surma zasŁ p. Sa- 
cha, sekr. p. Makowski, zast. p. Grześkowiak, 
skarb. p. Hartl ński. ławnikami p. Strzelczyk, p .'' 
Wika. — Ponadto wybrano komisję rewizyjną, 
składającą się z 3 członków, 3 zastępców, ko­
misję ogspodarczą składającą się z 7 członków, 
komisję rozjemczą z 5 członków.

Budżet na rok 1934Ś35 uchwalono 1391,60 
zł w dochodach i rozchodach, W wnioskach dO' 
uchwał rozpatrywano różne sprawy jak i rów­
nież uchwalono obchodzić 10-lec e istnienia dzia 
lek Tow. w czerwcu.

Po omówieniu kilku ważnych spraw Tow. 
podziękował p prezes Surma wszystkim obec­
nym jak i również przedstawicie owi Magistra­
tu za udz;ał w walnem zebraniu hasłem: Cześć 
wspólnej pracy.

Jeden z obecnych.

Francja w czasie wojny światowej walczy 
z wielkiem bohaterstwem na frontach, to też po- 
zostawan:e żołn erzowi na tyłach by'o trochę 
dyshonorem Cóż w riien jednak p Margolim 
który cierpi na wadę serca i zamiast iść na 
front zostaje szoferem A właśn e wszystkiemu 
Wn en był samochód, gdyż p. Margobn naje­
chał jakąś kobietę, którei na szczęśc:e nic się 
nie stało ale stad wzięły początek wszystkie 
nieszczęścia p Margolin. Jako odszkodowanie 
za neuważną jazdę zafundował p Margokn prze 
jechanej. nieznaiomej kolację i dotychczas naj- 
wzorowszy mąż uległ pokus:e. Żona się o tern 
dowiaduje i nieszczęście gotowe.

Sroga jest jednak’ pani Georgeta. żona p. M., 
dasa się przez cały m es:ac i postanawia się ze­
m ści przy najbliższej okazji Wówczas patrio­
tyzm Francuzek nakazywał opiekować się żoł­
nierzami na froncie i każda z pań mia’a swo;ego 
chrześn aka. któremu umiana życie w ciężkoh 
zmagan ach na froncie Ś'eny traf chc:at. że p. 
Georgeta dostała za chrześniaka kucharza puł­
kowego Barnabę, który niestety nie potrafi od­
powiadać na wytworne listy swojej „chrzest­
nej'*. Prosił wiec o to swojego pułkowego przy- 
jac'e!a p. Lamberta, który z czasem przejął 
wszelk:e przywileje , chrześniaka**. Okazja do 
rewanżu p Georgety nadarza s!ę. Chrześnak 

W Iccie następnego roku ma odbyć s;° P^y^żdża na urlop * iest wca'e ładny, sympa 
XvszecIisfowiański zlot harcerzy w c rnle si-* ^ ^ y  ’ wytworny mężczyzna. Chwila słabość
dzibie Pana Prezydenta'Mościckiego Aczkól-l!" ?nain ,je Slę *  f ^ ęciac]1 chrześnaka p Lam Ha tAo-r. • . . iCKiego. "Czkoi Jbert - Barnaby W tej sytuacn zna duje ich wuj
JVick do tc.sO cr nu jest >eszcze bardzo da pik. de Servan i oczywiśc:e wz:ał ich za 
łcko lokalne Władze harcerskie zastanawiała*małżeństwo i to nadzwyc^anie się kocha:ące. —

‘Sytuacja oczvw'śc'e ciężka, lecz merna innego 
wyjścia n;e meżna wuja wyprowadzi z błędu. 
Da’ej intryga toczy s:ę w szybkicm tempie, stwa 
rzaiac sytuace niezmiernie wesołe.

Drugi akt upływa na rozwiązywaniu zagad­
ki nowej zdrady ma’żeńskiej państwa Lamber­
tów. bow:em Lucyna żona p. Lambert jest przy 
:ació’ką Georgety Margolin.

W trzecim akcie pokazuje sie nam „orygl- 
nalny“ Barnaba, któremu sprzykrzyło się pary­
skie życ;e i chce nowrócić na front Oczywiście 
wytwarza sie sytuacja mcznfernie trudna do 

wybrnięcia, zwłaszcza, że ca*y plan intryg’ 
pokrzyżował pułkownik de Seryant.

Rolę Margołine . Barnaby św:etn:e odtwo­
rzył P. Fiekarek. który iako nowicjusz na sce- 
n:e zbierał rzęsiste brawa. P Mariana Nersk:e- 
go znamy iuż z różnych ról. tutaj ie^ttok, jako 
np.kownrk de S. bvł n:ezr6wnativ. Panie by’v 
zachwycające. szczególe p. Marys!a Bartos:e- 
wiczówna grała z wielkim wdziękiem. P. Ba-

s;e iuż nad możliwościami wysłania kilkudzie­
sięciu harcerzy z Ostrowa.

Oczywiście z, tern związane koszta, które 
lokalne hufce będą musiały pokryć. Nie jest 
do pomyślenia aby drużyny ostrowskie nie 
bvłv reprezentowane na zlocie: to też społe­
czeństwo powinno się więcej zainteresować 
życiem harcerskicm i powiększać grono przy­
jaciół harcerstwa.

W sprawie zapisywania się do K. P. H 
należy się zwracać do kancelarii gimnazjum 
neskiego.

C H R ZEŚ N IA K  W O JE N N Y ”
N:ema skutków bez przyczyny. Maksymę 

tę doskonale zastosować można do boha<era far­
sy Ilenneąufna i Vebera p. Marjo'in, który cal 
kiern przypadkowo nawarzył sobie gorzkiego 
Piwa.

nachówna była nieco za mało kokieteryjna, jak­
by sytuacje czasem tego wymagały, wogóle 
ednak wywiązała sie z roli bardzo c eżkiej za­

dowalająco. Niemniej doskonali byli p. Stencel 
Leon w roli Lamberta i p. Nyshe Marian, jako 
typ kucharza Bainaby.

W epizodach występowały panie Niezgódz- 
ka Marja. Wiśniewska Bolesława. Frankewi- 
czówna Gertruda i p G'inkowski Brunon. We­
sołość ' oklaski przerywały n'ejednokrotnie po- 
szczegó'ne sceny.

Na widowni z zadowoleniem zacierał ręce 
p. Józef Grossek. reżyser sztuki, rad z zadowo­
lenia publiczności. Gdyby Koło Mfośnków Sce­
ny wystawiło po raz drugi „Chrześniaka Wojeti- 
nego“ prawdpodobnie sala byłaby zapełniona.

(J. R.)■ ■■— ♦«» .................

Z Poznania
śp. Władysław Adamek

Znany i cenony w naszem mieście dz/ałacz 
ś. p Władysław Adamek zmarł wczoraj po krót 
kjej chorobie Ś. p. zmarły był radnym k ubu 
B. B. W R. Na początku swej działalności praco 
wał w N. P R. i z ramiema tego ugrupowa­
nia również zasiadał w Radź e m.ejskiej. Śmierć 
zasłużonego działacza budzi powszechny żal.

Newy za s tę p a  dswśdsy S . K . ¥11
Na miejsce płk. dypl. Erwina W ęckowskie- 

go, obecnego prezydenta stół. m. Poznania, za- 
tepca dowódcy O. K. VII mianowany został 

płk. dypl. Stanisław Jan Ferdynand Switalski,
dotychczasowy dowódca pechoty dywizyjnej 9. 
dyw. piech w Siedlcach, (s.)

Przykre za ‘ $s!e
W ub  s o b o t ę  w i e c z o r e m  Doiicia zmuszona byK. 

z l i k w i d o w a ć  p r z y k r e  z a i ś c i e  w  o iw n ic y  r a t u s z o w e j ,  
w y w o ł a n e  przez dwóch oiianych iak sie p ó ź n ie i  oka- 
zato u r z ę d n i k ó w  s k a r b o w y c h

Urzędnicy ci w stanie podchmielonym przybył do 
restauracii i zaż.adali niwa. a następnie wódki. Ody 
im odmówiono podania alkoholu podeszli do właści­
ciela lokalu i przedstawili sie za komisarza akcyzy 
skarbowei i sekretarza osobistego nrezesa Izby Skar­
bowej. poczem przystąpili do badania ksiąg i paten­
tów. Zaiście zlikwidowała poiicia

Okazało sie że panowie którzy wywołali przy­
kra awanturę sa rzeczywiście urzędnikami skarbowy­
mi: d Tadeusz Kasnrzvcki który podawał sie za se­
kretarza prezesa iest referendarzem urzędu akcyzowe­
go. a p. Władysław Brożdziński rewidentem skarb.



Czwartek, dnia 22 listopada 1934 r.

Prcses Langego wyznaczono
na ń im  1® grsiffnia

Jak s'ę dowiadujemy, wyznaczono już roz­
prawę przeciwko potwornemu zbrodniarzowi 
Franciszkowi Łaniemu. Zasiądzie on na ławie 
oskarżonych w dniu 10 grudn a r. b. w Sądź e 0- 
kręgowym. Wejśc:e na salę uza eżnione będzie 
najprawdopodobniej za okazaniem biletów 
wstępu.

Siekanin? proces
W styczniu br. napotka* strażnik łowiecki. Iwan 

Procesky w maiętności Ksieżydwór (powiat Działdo­
wo) niejakiego Jędrzejowskiego na kłusownictwie 
Jędrzeiowsk' odmówit źadaniu oddania broni i poczat 
się gwałtownie szarpać ze strażnikiem, gdy tenże brcń 
mu odbierał przvczem strażnik dwukrotnie upad! na 
kolana. Gdy strażnik broń myśliwska kłusownika miał 
już w ręku. tenże wyrwał mu ia i zamierzył sie -uń 
skierowuiąc cios ku głowie strażnika W tym momen­
cie wystrzelił strażnik z rewolwem i kłusownik padł 
trupem.

Sad Okręgowy w Toruniu skazał Proceskiego za 
zabójstwo w afekcie na cztery lata więzienia, a Sad 
Apelacyjny po rozprawie pr/eotowidzonei ood orze 
wodniciwem o sędziego Frydlewicza orzychylił sie do 
apelacji oskarżonego wyro-k Sadu Okręgowego uchy­
lił oraz Proceskiego uwolnił od winy i kary. ustalaiac. 
że tenże dziatat w wykonywaniu praw. przysługują­
cych mu jako strażnikowi sowieckiemu a nadto wyko­
nał obronę konieczna i nie przekroczył iei granic 
gdyż bezpośrednio przed strzałem groziło mu uderze­
nie w głowę bronią myśliwska kłusownika.

AFERA BRACI L E W
P a r y ż  (PAT.) Afera „Societe Speciale 

Financiere“ przybiera bardzo wielkie rozmia­
ry. Jak się okazuje. ełównvm jej bohaterem 
jest nie przehvwaiacv w wiezieniu Józef Le- 
vy. lecz aresztowany wczoraj kuzyn jeyo 
Charles Levv, wielki finansista. Sędzia śled­
czy polecił tro aresztować. edvż wydało mi­
sie wysoce podeirzane. że Charles L ew  po­
biera od Societć S. F. około 400.000 fr. rocz­
nie na koszty reprezentacyjne. Ponadto beż 
wiedzy Rady tow. dokonywał on szereom

transakcji. Charles L ew  operował gównie w 
przemyśle cukrowym i wykazał dużo Inicja­
tywy w zakres;e tow. odbudowy terenów 
zniszczonych. Dzięki stosunkom zdołał or 
orzenrowadzić pożyczkę na odbudowy prze­
mysłu oraz dla poszkodowanych w czasu 
woiny.

Nieustępliwość Jauoni
L o n d y n  (Tel. wł.) Mimo urzędowego 

optymizmu sfer miaisterjulnych wydaje się. 
że rokowania morskie air islsko-amerykańsko 
irlandzkie nia dadzą oczekiwanych wyników. 
Porozumienie utrucn a nieustęp’ivvość Japon- 
ji, która twardo stoi przy swem żądaniu ró­
wnouprawnienia na morzach.

Zapowiada się wprawdzie dalsze rozmo­
wy brytyjsko-japońskie, ale nie można ocze­
kiwać po nich zbyt wiele. (Ar)

Udarem niony zam ach 
na m n. Be n e s ź a ?

P a r y ż  (Tel. wł.) W Nicei aresztowano 
podejrzanego Węgra, nazwiskiem Władysław 
Kiss.

„Petit Journal“ podaje, że Kiss planował 
rzekemo zamach na ministra Benesza. (K.)
Sygnatura: Ił Kom. 2510/34.

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ostrowie, drugiego 

rewiru Ignacy Szperl, mający kancelarię w Ostrowie, 
ul Kaliska Nr. 22 na podstawie art. 602 k. p. c. podaie 
do publicznej wiadomości, że dnia 23 listopada 1934 r. 
o godz. 14,30 w Ostrowie ul Kościuszki Nr. 6 odbędzie 
się 2-ga licytacja ruchomości, należących do Włady­
sława Kurcszczyka, składających się z

1 szafy fora. dębem; 1 umywalki; 2 szafek forn. 
dębem z blatami marmur.; 1 wieszaka na ręczniki 
forn, dębem; 1 obrazu akwarela i 1 kilimu 

oszacowanvch na łączną sumę zł 615 gr 00.
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 

w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.
Ostrów, dna 19 listooads 1934 r.

IGNACY SZPERL
i komornik Sądu Grodzkiego w Ostrowie.
'  Do 721

SA

99 C O U S O ”
Arcydzieło powieściowe - epokowym filmem według powieści Uotana Sinclaira. 
Rekordowa obsada gwiazd Rekordowa obsada gwiazd

D o ro ta  Jordan -  Robert Young -  Lewis Stone -  Walter Hnsfon
zaprezentują się we filmie wytwórni „Metro-Goldwyn-Maver“

„MOKRA PARADA”
Film , który ogląda się z  zapartym oddechem od pierwszej do ostatniej sceny.

NADPROGRAM: „AKTUALNOŚCI’*
Ea

f f M l J E I t
DLA PAN I PANÓW!

Szan. Obywatelstwu miasta i okolicy 
podaję do wiadomości, iż z dniem 17 

listopada br.
Otworzyłem SALON FRYZJERSKI 

PRZY ULICY KALISKIEJ Nr. 7.
Proszę o łaskawe poparcie.

Z poważaniem 
Władysław Matuszewski

mistrz fiwzierski

w  o k resie  b ezlistn ym  n a leży  
sprysk iw ać drzew a i  k rzew y  
ow ocow e ARBOSALIJS - KAR- 
ROLIIYEOl przeciw- m szycy  
k rw istej —  k orn ik ow i itp . pa- 
sorzytom .

F . A N C Z Y K 0 W S K I
DROGERJA

R ynek  21 T elef. 67
DO 710

Ja snem iak na dtonl że 
tylko w solidnym i fa­
chowo orowadznnym soe 
cialnym magazynie m;v 
żna z naiwiekszem zau­
faniem nabyć podu-ki 
iak. torebki damskie, oa 
rasole. portfele, portmo­
netki. laski walizy w fir 
mie

WIKTOR CZYSZ
Poznań ul Szkolna II 
tel 19-75. naprzeciw Szni 
tata Mieiskiego. Własna 
oracownia — Skora u<lu

♦

R e k l a ma
dźwigi ? i
h a n d l u

♦

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

i : bPKZhżA/ 1
PLACE BUDOWLANE
przy u!. Kró! Jadwigi 
sprzeda Anczykowski — 
Heinrich, Rynek.

DO. 722

i i i

i *VULNt PUNALDi
POTRZEBNA

pokoiówka do Maiętności 
ziemskiei od zaraz, oraz 
dwie służące do wszel­
kich prac domowych, w 
eospodarstw e wieiskem 
Zgłoszenia do biura Poś­
rednictwa Pracy.

MECHANIK
do wyrobu śrub na au­
tomacie szwajcarskim 
Petermana z dokładna 
znajomością konstrukcji 
i montażu wymienionego 
automatu. Pożadana zna­
jomość tokarni. Oferty 
z odpisami świadectw 
kierować do Eksp. Biura 
Pośrednictwa Pracy et. 
Towarowa 6

HUTA SZKLĄ
.Hortensia” poszukuje 

15 inwalidów woicntiych 
— hutników na szk'o 
dmuchane. Wynagrodzę 
nie od 35 do 50 zł ty­
godniowo bez mie­
szkań — Oferty 
z odpisami Świadectw 
kierować do Eksp. Biura 
Pośrednictwa Pracy ul. 
Towarowa 6

ZAKŁADY

elektrotechniczne w War 
szawie posz.ukuia 2 spe- 
clalisiów do ciągnięcia 
rur elektrotechnicznych 
Bergmana i izolacyj­
nych — Oferty 
z odpisami świad-ctw 
kierować do Fksp. Biura 
Pośrednictwa Pracy ul. 
Towarowa 6

i ; Osobiste %
ZA DŁUGI

żony mojej Waiertt Ro|ił 
kShlowei z domu KozP' 
wskiei nie odpowiada.1' 
Józef RotbkShl. O s t r ó d  
Krepa, ul. Hallera nr v i 

DO 'i-'

„Dzermik Ostrew ski“ ukazuje sie rano c i  i  ta wyjątkiem dro poświatrezn — Abonament miesięczny: w ekspedycji !.30 zł, t  odnoszeniem do domu 
IJM) *|. przez pocztę 1.66 pod opaska w kraje 2.80 W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, lak strajki 1 sabotaż pracy, wydawntetwo nte od­
powiada za niedostarczenie pisma, abonenci niemała prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: ta 1 m/m Jednołamowy na stronę 6-clo lamowej 12 gr. 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych tub też przy specjalnym »vh> rze miejsca oblicza sie w każdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
50% nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo ty tufowe 15 gr każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia nłatne w Ostrowie łub eg»nturach zaskarżałne w Po*. 
tun '0  — Konto czekowe P K O w Poznaniu pr. 208 282 — Adres RedakcH ł Administracji: Ostrów Poznański, ulica Oimnazjalna 2. — Admini­
stracja czynna od godz 8—l-c| 1 3—18-e|. *- Ogłoszenia do najbliższego numeru przyjmuje sie do godz 14-el dnia poprzedniego oo tym czasie dolicza 
ale koszta telefonu. — Nezamówionych rękopisów nie honoruje s ię g n ie  zwraca — Redaktor odpo wSedzfałny: Jan Radomski w Ostrowie Poza. — 
Nakładem ' czConkamt Drukamt .Dzermiks Poznańskiego* Sp Akcyin* w Poznanie -» olic* Pocztowa 9 — telefon 33-90 f 11-77.


